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 Cena nru wszędzie

ct. (6 hal.)
PRENUMERATA w Krakowie 
i Podgórzu miesięcznie K. 140

odnoszenie do domu dopłaca się 20 halerzy.

DLA WSZYSTKICH Na prowincyi miesięcznie K. 1'50
Prenumerata za granicą:

miesięcznie 1 mk. 50 fen., 2 franki 50 et.

= OGŁOSZENIA = 
Na pierwszej stronie przed 
tekstem za wiersz petitu 1 K, 
ogłoszenia na czwartej stro­
nie za wiersz petitu po 20 ił. 
Nadesłane za wiersz 60 h. 
Inseraty prowadzi w swoim 
zarządzie p. St. Cyraakle- 
wioz, ul. św. Jana 1.30, dom 
pod„Pawiem“ od 8 r. do 3 popal* 
s wyjątkiem niedziel i świąt1

Na Lwów skład i ekspedycyat 
Agencya Sokołowskiego 
— Pasaż Hausmana 9.—

REDAKCYA 1 ADMINISTRACYA: 
ul. Zacisze 7 (obok gmachu starostwa) 

Telefon Nr. 512.

Redaktor naczelny:
LUDWIK SZCZEPAŃSKI

Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje 
redakcya - (TELEFON 512) — od godziny 7 rano de 

godziny 8 wieczorem. - Rękopisów nie zwraca się.

Nowiny” wychodzą codziennie z wyjątkie m poniedziałków i dni poświątecznych-------- W chwilach ważnych dodatki wieczorna.

Rewolucya w Petersburgu!
Krwawa niedziela.

Dzień 22 stycznia 1905 r. będzie pamię­
tny nietylko w dziejach Rosyi, ale w hi- 
storyi świata — i podobnie jak dzień 14 
lipca 1789, dzień szturmu Bastylii w Pa­
ryżu, tak ta niedziela będzie epokowym 
punktem zwrotnymw historyi.

W tę krwawą niedzielę lud petersbur­
ski, zaniechawszy dotychczasowej taktyki taj 
nych spisków i tajnych zamachów, ruszył 
olbrzymią lalą przed pałac cara, żądając 
praw człowieka i zwołania konstytuanty. 
Tchórzliwy, niedołężny car ukrył się w 
Carskiem Siole zdała od Petersburga, pod 
strażą całej armii; a iżby lawiny ludowej 
nie dopuścić przed Pałac Zimowy, place i 
ulice stolicy- obsadzone zostały wojskiem. 
I stało się to, co zapowiedział przywódca 
ludu, ksiądz Georgij (Gapon).

W całem mieście przyszło do walki i 
krew obfitym strumieniem popłynęła uli­
cami miasta. Ta krew tysiącznych ofiar, 
poległych za ideę wolności i prawa, zma­
sakrowanych szablami kozaków i żandar­
mów, woła o pomstę...

W mieście wzniesiono ba­
rykady — rewolucya wybu­
chła I

Przez dzień cały i noc z niedzieli na ponie 
działek trwała walka uliczna, walka, która 
toczyła się w ciemnościach, bo fabryki ga­
zu i elektryczności stanęły. Szczegółów tej 
walki nie znamy, bo rząd rosyjski nie prze­
puszcza prywatnych depesz.

Wiemy tylko to, co zawsze kłamiący i 
ukrywający prawdę rząd ros. uważa za sto­
sowne ogłosić: a to już jest straszne I We- 
dłu§ tych urzędowych sprawozdań padło 
aa ulicach kilkaset asób Co się działo w 
nocy, o tem agencya telegraficzna rządo­
wa milczy. Prywatne nieliczne telegramy 
mówią o tysiącach zabitych i rannych.

Najważniejszą dla przebiegu rewolucyi 
petersburskiej jest kwestya, jakie stanowi­
sko zajmie wojsko. Podobno (tak wynika 
nawet z rządowych telegramów), w nie­

których punktach miasta wojsko nie chcia- 
ło strzelać do ludu. Byłby to. objaw nie­
słychanie doniosły. Zresztą w przeddzień 
wybuchu rewolucyi przywódcy'strejkujących 
głosili, że cztery pułki trzymają ze sprawą 
ludu..

Jeżeli jednak wojsko i rząd- stawi ener­
giczny opór, rewolucya uliczna może zo­
stać stłumiona: płomienie zaleje krew. 
Niemniej jednak krew ta nie na darmo 
została wylana. Ruchu żywiołowego nic 
na długo wstrzymać nie może i drzewo 
wolności wystrzeli w górę wspaniale, bo 
krew szczególnie użyżuia glebę.. ..

Dla absolutyzmu w Rosyi wybiła już go­
dzina śmierci, bez względu na to, jaki o- 
brót weźmie niedzielna walka na ulicach 
petersburskich. Biurokracya czynownicza 
w Rosyi ujęła wprawdzie wszystko w że­
lazne kleszcze i rozporządza potężnymi 
środkami do zgniecenia idei wolności — 
ale obręcz żelazna musi pęknąć, bo wbrew 
woli całego ludu nigdzie rządzić nie mo 
żna, nawet w tej półbarbarzyńskiej Ro­
syi.

Ruch rewolucyjny nie ogranicza się bo­
wiem do Petersburga ale obejmuje, wię­
ksze wszystkie miasta Rosyi. Zewsząd u 
słyszymy niebawem o manifestacyach re­
wolucyjnych.

Głównym zaś sprzymierzeńcem rewolu­
cyi jest jeszcze wojna na Dalekim Wscho 
dzie, która tak sromotne rozmiary klęski 
dla Rosyi przybiera. I bez wątpienia, gdy 
jeszcze jedna klęska spadnie tam na woj­
sko rosyjskie, to runie i ten jedyny filar 
absolutyzmu rosyjskiego, to jest wojsko 
i wiara w jego potęgę, a bankructwo rzą 
du ujawni się w całej ohydzie.

Biada zaś, jeżeli wielka chwila znajduje 
małych ludzi'. Gar nieudolny i jego dorad­
cy przekonają się o tem niebawem.

TELEGRAMY „K0WII“.

Petersburg. Godzina 1’15 w nocy. Do­
niesienie petersburskiej ajencyi telegrafi­
cznej. W dzielnicy Wssilewski Ostrów strze­
lano do połnoay.

Petersburg. ,Prawitelstwięnnyj Wiest-

mk“ donosi: Do godz. 8 wieczorem liczba 
zabitych wynosiła 75 zabitych i 233 ran­
nych. Zabity jest jeden inspektor poli­
cyjny.

Ranni są pomocnik dzielnicowego na­
czelnika policyi, pswien polieyant i żan­
darm.

Na dzisiaj (poniedziałek) poczyniono te 
ssme środki ostrożności, jak wczoraj.

Urzędowe sprawozdania 
o zajściach niedzielnych.
Petersburg. Urzędowe sprawozdanie o 

zajściach dnia wczorajszego opiewa:
Z początkiem roku 1904 na prośbę kil­

ku robotników fabrycznych z Petersburga, 
został zatwierdzony statut towarzystwa ro­
botników fabrycznych w Petersburgu. — 
Celem towarzystwa miało być zaspokajanie 
duchowych i religijnych potrzeb. Towa­
rzystwo miało odciągać robotników od pro­
pagandy zbrodniczej! Towarzystwo ukon­
stytuowało się, robotnicy wybrali przewo­
dniczącym towarzystwa kapelana więzie­
nia deportacyjnego, popa Gapona. Z cza­
sem zaczęło się Towarzystwo zajmować 
także stosunkami robotniczymi, a w gru­
dniu 1904 spowodowało robotników do 
interwencyi na rzecz czterech, wydalonych 
ż fabryk Putiłowskich, robotników. Stwier­
dzono jednak urzędownie, że robotnicy ci 
nie zostali wydaleni, tylko sami dobrowol­
nie ustąpili!!

Mimo to robotnicy 15 stycznia 1905 r., 
podburzeni przez popa Gapona i członków 
Towarzystwa, zaniechali pracy i zażądali 
zaprowadzenia zmian w stosunku do słu- 
żbodawców, co do oceny pracy i wydala­
nia robotników. Prośłę robotników inspe­
ktor fabryk odrzucił, wskutek czego wy­
buchł strejk w fabrykach Putiłowskich. 
Do strejku przyłączyli się następnie wszy­
scy robotnicy w wielu wielkich fabrykach. 
Strejk szybko się rozszerzał i objął prawie 
wszystkie większe fabryki. Równocześnie 
za inieyatywą Gapona zamierzano przy­
stąpić do spisania żądań robotników.

Pracodawcy zebrali się na naradę, po­
czem oświadczyli, że zaspokojenie kilku 

rosyjskie amerykan. poleca Zdzisław Zdanowicz, 
fraków, ulica Sławkowska 3, ^Cotel Saski. -



postulatów robotników spowodowałoby u- 
padek przemysłu, co do innych zaś ży­
czeń robotników oświadczyli, że mogą one 
być częściowo spełnione. Przytem wyra­
żono gotowość rokowania z robotnikami, 
nie zorganizowanymi w strejk, lecz z ro­
botnikami poszczególnych fabryk. Ponie­
waż na warunki te robotnicy się nie zgo­
dzili, wystąpiły władze ze środkami repre- 
syjnemi, w obawie, aby strejk nie stał się 
przyczyną zakłócenia spokoju.

Od czasu wybuchu strejku nie przed­
sięwzięto ani jednego aresztowania.

Do agitacyi Tow. robotniczego przyłą­
czyła się jednak wkrótce agitaeya kół re­
wolucyjnych. Dnia 21 b. m. rano Tow. 
robotnicze pod dowództwem popa Gapo- 
na wystąpiło jawnie z dążnościami rewo- 
lucyjnemi. W dzień ten Gapon ułożył pe- 
tycyę robotników do cara, domagającą się, 
aby prócz żądań czysto robotniczych, za­
warto w rozporządzeniach także zuchwałe 
żądania o charakterze politycznym. Wśród 
części robotników propagowano zapatry­
wania, które także rozszerzano pisemnie, 
że zachodzi potrzeba zebrania się na pla­
cu przed Pałacem Zimowym, aby za po­
średnictwem popa Gapona przedłożyć ca­
rowi petycyę. Przed ogółem robotników 
projekt stawienia się przed Pałacem zimo 
wym trzymano jednak w tajemnicy.

Mowy pełne fanatyzmu, które zapomi­
nając o swej godności duchownej, wygła­
szał pop Gapon i szerzona agitaeya wzbu­
rzyły robotników tak dalece, że 22 b. m. 
do Petersburga przybyły olbrzymie zastę­
py robotników. W kilku miejscach między 
robotnikami a wojskiem przyszło do starć; 
robotnicy odmówili posłuszeństwa policyi 
i rozpoczęli atak na wojsko. — Przyszło 
wskutek tego do krwawych starć. Wojsko 
musiało zrobić użytek z broni palnej na 
drodze Szlisselbursk ej — koło bramy try­
umfalnej ,Narew“ na placu Troickim, 
w czwartej linii dzielnicy Wasylewski 
Ostrów, w ogrodzie Aleksandrowskim, na 
rogu Prospektu Newskiego, na ulicy Go 
gola koło mostu policyjnego i koło kate­
dry Kazańskiej.

W czwartej linii dzielnicy Wasylewski

Ostrów tłumy urządzi y trzy b?ryk-dy z 
drutów i desek i na jednej z nich zatknę­
ły czerwony sztandar. Z okien sąsiednich 
gomów rzucano na wojsko kamieniami i 
dawano strzały rewolwerowe.

Tłumy odbierały szable polieyantom i 
same się w nie zbroiły. Zrabowano fabry­
kę broni Szafa, polieya odebrała jednak 
zrabowaną broń.

W wielu miejscach manifestanci przeci­
nali połączenia telegraficzne i obalili słu­
py telegraficzne.

Gmach rządowy w dzielnicy drugiej za­
atakowali demonstranci i zdemolowali go. 
Wieczorem zrabowano po stronie peters­
burskiej 5 magazynów.

(To „urzędowe" sprawozdanie jest typo­
we dla biurokracyil Wynika jednak z nie­
go, że rewolucya ogromne przybrała roz­
miary.)

(Dalsze telegramy na str. 4.)

zwany „Szyre". Całe miasto przepełnione 
przybyszami, ruch na ulicach, zwłaszcza ży­
dowskich, bardzo wielki.

Poleca się bardzo dobry zakład fryzjerski 
K. Komana ul. Szewska Nr. 21 Kraków.

Zwraca się uwagę Szanownych Czytelników 
„Nowin11 i wszystkich, którzy maią zamiar w tem 
roku nabywać ja iekolwiek pojazdy, na ogłosze­
nie Cennika ni. rok 1905 p. Stanisława Cyran­
kiewicza, właściciela najwięks ego składu poja­
zdów wyrobu krajowego w Krakowie.

Zwraca się uwagę S/.an. Czytelń. „Nowin1' na 
wielki wybór nader gustownych czapek futrzanych 
własnego wy obu, jakoteż filcowe nieprzemakal­
ne buty do polowania poleca istniejący od r. 1866 
największy skład kapeluszy męskich.

L. HochStim w Krakowie Floryańska 5

KAWA
1 funt bardzo dobrej surowej 59 ct. 

Palone gatunki znakomite: 
Kawy palonej gospodarskiej ’/* funta 18 ct.

„ „ familijnej „ » 25 „
„ „ cesarskiej „ „ 30 „

w handlu
Józefa Łitawskiego 

Kraków, plac Szczepański 6. 8)
Wyborna Bryndza owcza 

1/4 funta 8 centów.

Z KRAJU
Nowy Sącz, 21 stycznia. (Rozruchy ży­

dowskie}. We środę dnia 18 b. m. przesłu­
chiwał sędzia śledczy, dr-Bielawski, dwudzie­
stu przeszło świadków w sprawie napadu 
grybowskiego rabina ze swymi stronnikami 
na bóżnicę chasydzką. Całe miasto bardzo 
się tą sprawą interesuje. Przed gmachem są­
du zebrało się parę tysięcy tutejszych eha- 
sydów, chcąc się dowiedzieć, jakie pytania 
stawia świadkom sędzia śledczy i jak na nie 
odpowiedzieli. — Podczas przesłuchania, jak 
twierdzą świadkowie, sędzia pokazał im kart­
ki, któremi miano im grozić, klątwą „chaj- 
rem“, gdyby odważyli się zeznawać na nie­
korzyść grybowskiego potentata. Jak słychać, 
mieli żydzi ze stronnictwa grybowskiego ra­
bina, szukać protekcyi u sędziego śledczego 
(w jaki sposób, o tem zamilczymy). Jesteśmy 
jednak oburzeni na tę plotkę, gdyż dr Bie­
lański, znany z wielkiej’ bezinteresowności i 
sumienności, za nic w świeeie nie pozwolił­
by nawet na podobną propozycyę. — Dziś 
zjechało tu parę tysięcy żydów z całej Ga- 
licyi i Węgier do wielkiego „cudotwórcy ze 

(Sieniawy" na jutrzejszy uroczysty szabas,

Co słychać
w mieście? Kraków

24-go stycznia.

KALENDARZ.
Dziś we wtorek Tymoteusza. — Jutro we 

środę Nawrócenie św. Pawła. — Pojutrze 
we czwartek Polykarpa.

Wtorek.
Teatr: W miejskim „Cyrano de Bergerac" 

komedya w 5 aktach Edmunda Rostsnda o 
godz. 7 wieczór. (Występ M. Frenkla).

Ludowy zamknięty.
Środa.

Teatr. W miejskim: „Tkacze", dramat w

BURFORD DELLANNOY

Tajemnice lekarza kobiecego
przełożył i opracował

Dr JULIU8Z BANDROWSKJ

Niestety jednak, wiedział on dobrze, że 
urzędowe potwierdzenia zajmują zawsze 
dużo czasu.

Dzięki też temu wypuścił brata bezkar­
nie — przynajmniej tymczasowo — nie 
dolawszy mu trucizny do jego szklanki, na­
pełnionej wisky.

Będzie miał jeszcze dość czasu do uży­
cia tego fortelu.

XXXIX.
Cel uświęca środki.

Wypadki włamania stawały się tak czę­
ste w okolicach Londynu, że polieya miej­
scowa zaczęła aresztować już wszystkich 
spóźnionych po nocy włóczęgów. Więc też 
zadowolenie władzy bvło jeszcze większe 
na wieść, iż Długiego Harrye’go, znanego 
włamywacza znaleziono zabitego w ogro­
dzie Rekko-House.

Najmniejsze nie zachodziły wątpliwości 
co do zamiarów tego człowieka; przema­
wiały przeciw niemu dowody pewne, nie­
zachwiane. Powróz przywiązany do drze­
wa, pilnik i dłuto znalezione w jego kie­

szeni mówiły same przez się aż nadto wy 
raźnie, w jakim celu przełazi on tu przez 
mur ogrodowy.

Odstawiono zwłoki Harry’ego do sali 
pokazowej, dla stwierdzenia tożsamości o- 
soby.

. Lecz — rzecz szczególna — nikt nie 
przyszedł.

Harry, jak się pokazało, miał koło przy­
jaciół bardzo ściśle ograniczone

Detektyw John Garden wyczytał w dzien­
nikach opis wypadku w Rekko-House, a 
ponieważ wszystkie włamania interesowa­
ły go tak niezwykle, postanowił udać się 
do sali pokazowej dla obejrzenia ciała.

Niestety, wizyta ta nie pouczyła go o 
ni'-zem; widział twarz tę po raz piewszy 
w życiu.

Lecz jako człowiek dokładny, oglądał 
zwłoki od głowy do stóp, a kiedy właśnie 
na nich wiok jego spoczywał, rozbudziła 
się jego uwaga. Ciało rozciągnięte na u- 
kośnym tapczanie było w ubraniu z osta­
tniej chwili życia, tak, jak je znaleziono w 
ogrodzie, a zatem i w obuwiu, które wła­
śnie zwróciło na się uwagę detektywa.

Wydobył też zaraz z kieszeni notatnik, 
który między kartkami zawierał złożony 
kilkakrotnie kawałek perkalu. Rozwinął go 
i rozłożył tuż obok stóp zmarłego, a na­
stępnie miarą centymetrową odmierzył do­
kładnie rozmiary podeszew i porównywał

je z rysunkiem, zakreślonym swego czasu 
czerwonym ołówkiem na perkalu.

Wymiary zgadzały się z matematyczną 
niemal dokładnością.

Wystarczałoby to nawet dla mniej spry­
tnego agenta niż Garden, który teraz zro­
zumiał, iż znalazł się nareszcie wobec je­
dnego z ludzi, czy raczej wobec zwłok je­
dnego z ludzi, którzy zakradli się byli do 
domu Raperów owej fatalnej nocy, kiedy 
to zaginął wszelki ślad po Arturze Ra- 
perze..

Zamyślił się przeto na chwilę, wysilając 
się nad zagadnieniem nie tak łatwem, jak­
by się zdawało.

Wiedział również, że wydano rozkaz a- 
resztowania drugiego z obu spólników 
właściciela pralni hygienicznej. Niebyło mu 
również obcem, iż mimo rozesłania listów 
gończych, policyi nie udało się dotychczas 
schwytać i uwięzić Wiliama Greena Lecz 
on, Garden, odkrył oto jego towarzysza i 
wspólnika, aresztowanego karzącą dłonią 
śmierci.

Oglądając i badając uważnie trupa, nie 
wątpił Garden, iż znajduje się wreszcie 
wobec wiernego towarzysza Wiliama 
Greena.

Odwiedziny najbliższego posterunku po­
licyjnego potwierdziły to przypuszczenie. 

Ciąg dalszy nastąpi

Bawełny, wełny, włóczki i przybory do szycia poleca
STEF AK PORĘBSKI i Sp, Kraków, Grodzka 2.
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Nabożeństwo styczniowe. W niedzielę 
jako w rocznicę powstania styczniowego, od­
było aię o godz. wpół do 7 rano w kościele 
00. Reformatów uroczyste nabożeństwo, u 
rządzone staraniem komitetu młodzieży szkól 
średnich. Podczas nabożeństwa śpiewał chór 
studencki pieśni patryotyczne. Kościół był 
szczelnie wypełniony młodzieżą gimnazyalsą, 
wśród której bardzo wiele znaidowało się tak­
że uczenie. — Po odprawionem nabożeństwie 
wszyscy zebrani w kościele odśpiewali z prze­
jęciem kilka pieśni patryotycznych. g.

Prezydent miasta, prof. dr Juliusz Leo, 
objął po dłuższej chorobie z dniem dzisiej 
szym napowrót swoje urzędowanie.

Komisya budżetowa odbyła w sobotę po­
siedzenie pod przew. prezydenta miasta dra 
Juliusza Lea. W dalszym ciągu obrad nad 
budżetem na r. 1905 referował adw. i r. m. 
dr Gross dział III., tj. opodatkowanie i opłaty 
gminne. Dochody zwyczajne w tym dziale 
wynoszą 1,532.150 kor., a wydatki 600 kor. 
Pozostaje zatem nadwyżka w kwocie koron
l, 531.550.

Po uchwaleniu tego działu referował r. m. 
Jawornicki dział IV., tj. zarząd długów miej­
skich. Wydatki zwyczajne tego działu wyno­
szą 383.364 kor., a zatem w porównaniu z 
rokiem zeszłym są one mniejsze o blizko 
97.000 kor. Ponieważ zaś dochody wynoszą 
tylko 150 000 kor., powstaje niedobór w 
kwocie 368.364 kor.

Dział V. (bezpieczeństwo publiczne), który 
referował r. m. Markus, kończy się niedo­
borem około 270 000 kor.

Również dział VI. (budowy i roboty pu­
bliczne), referowany także przez p. Markusa, 
kuńczy się niedoborem w kwocie 118.849 
koron. Wydatki bowiem wynoszą 183.349 
kor., dochody 64.500 kor.

Dział VIII. (zarząd targowy) referował r.
m. Schwarz. Uchwalono wydatki zwyczajne 
w sumie 18.836 koron, a nadzwyczajne w 
kwocie 1.925 kor. Dochody zaś przyjęto w

5 aktach G. Hauptmana o godzinie 7-ej wie 
czór.

W ludowym: „Betleem polskie" L. Rydla 
o godz. 7-30 wieczór.

Z teatru. Rozpoczęły się próby wznowię 
nia „Rozbitków" Bbzińskiego, z p. Frenklem 
w roli Dziudzierzyńskiego. — W poniedzia­
łek po południu odbyła się próba z „Cyrano 
de Bergerac", w którym gość warszawski u 
każę się po raz pierwszy na scenie teatru 
miejskiego,

Teatr ludowy (repertuar). We wtorek 24 
b. m. teatr zamknięty. — We środę 25-go 
i czwartek 26-o b. m. odbędą się dwa osta­
tnie przedstawienia „Jasełek" L. Rydla: „Be 
tleem polskie". — W piątek 27 b. m. o go 
dżinie 5 po południu przedstawienie dla mło­
dzieży gimnazjalnej. — W sobotę 28 go 
„Żydzi“, komedya w 4 aktach J. Korzeniow­
skiego. — W niedzielę 29, po raz pierwszy: 
„Wojna domowa", komedya w 3 aktach Z. 
Przybylskiego.

„Jasełka" na dochód ubogiej młodzieży 
szkolnej, odegrają uczniowie i uezenice XXIV. 
szkoły wydz., w sali „Przyjaźni", przy uliey 
św. Tomasza dnia 24 (wtorek) i 27 (piątek) 
b. m., o godz. 6 wieczorem. Muzyka „Har 
monii". — Miejsce na sali 1 kor., dla dzie­
ci 60 hal., galerya 50 hal.

Uroczyste nabożeństwo żałobne za po­
ległych we walce o niepodległość Ojczyzny 
w r. 1863/4, tudzież za zmarłych uczestni­
ków tychże walk, odbyło się wczoraj o go­
dzinie wpół do 11 rano w kościele 00, Ka­
pucynów, urządzone staraniem przytuliska u- 
czestników powstania z r. 1863/4. Po nabo­
żeństwie, które odprawił ks. gwardyan O. 
Janocha i po uroczystych egzekwiach przy 
ustawionym w środku kościoła katafalku, wy­
głosił podniosłe kazanie O. Rafał. W nabo­
żeństwie wzięli udział weterani z 1863 o r. 
ze sztandarem, cechy krakowskie ze sztanda­
rami, „Kółko kontuszowe", delegaci „Sokoła" 
krakowskiego i liczna publiczność.

Książę Światopolk Mirski -1 
minister spraw wewnętrznych w Rosyi.

kwocie 69.060 kor. Okazuje się'zatem nad­
wyżka w kwocie 48.299 kor.

Dział IX. (zdrowotność miasta) . referował 
r. m. prof. Pareński. Niedobór w tym.dziale 
wynosi około 125 000 kor.

Dział XI. (sztuka i zabytki historyczne) 
referował r. m. dr Bąkowski. Również i ten 
dział kończy się.niedoborem w kwocie kor. 
70.000.

Na tem o godzinie 8 wieczorem z powodu 
spóźnionej pory odroczył prezydent dalsze 
obrady do dnia dzisiejszego. Pozostają więc 
jeszcze działy VII,. X., XII., XIII. i XIV., 
a następnie cały bniżet zostanie przedło­
żony pod obrady pełnej rady miasta.

Prusimy odnowić prenumeratę!

przed wyczółkiem mostu, na swoją kolej. 
W wodzie — setki ciał nagich. 
Żołnierze, korzystając ze sposobności, 

zrzucają z siebie gruoe waistwy brudu, 
nagromadzonego w czasie pochodu. Na 
mokrych ciałach igrają tęczowe blaski słoń 
ca. Obok nich przechodzą wbród arby. — 
Oto jedna z nich zwaliła się na bok. 0- 
toczyli ją Chińczycy, również wyzwoleni 
z cywilizowanych pęt odzieży...

Naokół króluje cisza...
Gaolan już zzęto, na czem zyskała pa­

norama krajobrazu pod względem rozsze­
rzenia, straciła natomiast na swej malo- 
wniczości. Mandżurya jakoś zesmutniała i 
tylko góry z oddali pieszczą wzrok uroczą 
zielenią stoków i błękitnemi sylwetkami 
wierzchołków fantastycznych.

Z obrazów wojennych
17 Niemirowicza Danczenki.

Ha, cóż robić! Nieprzyjaciel rozporzą­
dza znacznemi siłami, znaczuiejszemi, niż 
my, każda więc szabla, każdy karabin coś 
znaczą.

W złotych tumanach pyłu błyszczą o- 
strza bagnetów. Gdzieś dźwięczy pieśń, 
gdzieś rozlega się muzyka, a wszystko to 
razem splata się i zlewa w szum i roz- 
gwar pochodu.

Droga okrąża zamożne i ludne wsie, 
które, jakby na powitanie nasze, wysunę­
ły piękne świątynie Buddy, okolone wień­
cem wiązów, wierzb i wielkokwiatów. — 
Bonzowie z ogolonemi głowami, przyło­
żywszy rękę do oczów, przyglądają nam 
się. Wszystkie płoty przydrożne aż się 
pstrzą od niebieskich kurtek manzów. Na 
wszystkich twarzach widnieje ciekawość 
i zdziwienie. Oczy zdają się mówić:

— Rosyanie znów idą na południe. Co 
by to miało znaczyć? ćoż to za dziwny 
naród jednakże ci przybysze! Dzisiaj co­
fają się, jutro znów następują. Nie ma u 
nich składu, ani ładu.

Niziną piaszczystą przepływa rzeka, 
przez którą przerzucono wielki most pon­
tonowy, widoczny zdaleka. Most dudni 
pod ciężarem bateryi, prowadzonej wła­
śnie tamtędy. Czarne działa szybkostrzelne 
z przodkami, jaszczyki z amumcyą, jeźdźcy 
konni — wszystko to razem powoli, po­
woli posuwa się naprzód. Inne baterye 
spowite tumanami kurzu oczekują z tyłu, 

tejsze nie są w stanie przedrzeć się przez 
jego zwartą masę.

Obok stoi druga fanza. Nie różni się 
ona wcale od pierwszej, jedynie dach z 
czerwonej dachówki zdaje się przygniatać 
ją swoim ciężarem. Ściany tu i tam od­
znaczają się czystością. Gdzieniegdzie wi­
dnieją jaskrawe utwory pędzla domorosłe­
go artysty: rycerze o rozwianych kształ­
tach i bogi pokraczne. Wszystko przeszar- 
żowane w barwie i rysunku.

Pod ścianami olbrzymie skrzynie czer­
wone ze wspaniałemi, cyzelowanemi zam­
kami. Skrzynie te są często lakierowane i 
zawierają wszystkie pamiątki i relikwie ro­
dzinne.

Okna warte rysunku ze swojemi harmo- 
nijnemi obramowaniami. Są one zaklejone 
papierem, gęsto podziurawionym. Nie po­
doba wam się to, więc pokrywacie okna 
papierem świeżym. Ale dzieciarnię chińską 
trawi ciekawość, co porabiają „dyabły za­
morskie-, więc za chwilę maty, bronzowo- 
żólty palec przebija cienką powłokę przez 
otwor, spogląda na was skośne, błyszczą­
ce oko...

— No, ale robactwo wyprawi bal na 
naszych skórach — westchnął ktoś z kom­
panii.

Kwateruje nas w fanzie 11 osób, a mi­
mo to dla wszystkich znalazło się dość 
miejsca i powietrza. I zarowno w Salintse 
jak gdzieindziej żadne robactwo nam nie 
dokuczało, jeśli nie brać pod uwagę czter- 
dziestonożes na ścianach. Są one zresztą 
nie szkodliwe. (G.d. n.)

Salintse jest wsią ogromną. Wyznaczono 
nam kwaterę w jednej z fanz. Na podwó­
rzu całe zwały kompostów i olbrzymie ka­
dzie, w których można utonąć, nakryte 
daszkami słomianemi. To karm kiszona 
dla trzody i dla inwentarza.

W fanzach panuje czystość i porządek. 
Na „kanach" (tapczany chińskie) schiudue 
maty. Powietrza i przestrzeni ilość zupeł 
nie wystarczająca. Dach wspiera się na 
belkach takich rozmiarów, że aż krzykną 
łem z podziwu, skąd sprowadzają takie 
drzewo. Zdarzają się sztuki, mające po 
dwa i poł łokcia w przekroju. Okazało się 
że sprowadzają budulec z nad rzeki Jalu, 
z Korei północnej.

Dach — z sitowia i gaolanu, lecz jak 
on jest pleciony! Nawet słynne ulewy tu­
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Rewolucja w Petersburgu.
TELEGRAMY „NQWIN“ 

Car ucieka.
Dyktator wielki książę Włodzimierz. 

Rozstrzelać i powiesić 
10.000.

Petersburg. Car od soboty bawi z ca­
rową w Carskiem Siole, gdzie także schro­
niła się carowa matka. Drogę z Petersbur­
ga do Carskiego Sioła obsadziły dwa pułki 
kozackie. Car zamierza uciec; w razie 
dalszych rozruchów — na Krym do Li- 
wadyi.

W Petersburgu zaprowadzono stan wo­
jenny. Władzę dyktatorską oddał car w. 
ks. Włodzimierzowi, który rozkazał bez­
względnie uśmierzyć rozruchy, choćby 
przytem miało 10.000 ludzi śmierć zna­
leźć!

W Petersburgu znajduje się cały XVIII. 
korpus armii. Na ulicach Petersburga wal­
czyło wczoraj 10 pułków piechoty i 6 puł 
ków kawaleryi. W dziedz ńcu pałacu zimo­
wego stało kilka bateryi.

Pierwsze starcia niedzielne.
Berlin. „Berliner Tageblatt" donosi, że 

demonstranci już sobotniej nocy chcieli 
zniszczyć wodociąg miejski, ale wojsko ich 
odparło, przyczem 3U demonstrantów pa- 
dło trupem. O świcie wszystkie ulice śród­
mieścia były zamknięte kordonami wojska. 
W niedzielę około południa na czele ol­
brzymiego pochodu podążył pop Gapon 
z krucyfiksem w prawej, z petycyą robo­
tników w lewej ręce, otoczony chorągwia­
mi i ikonami, w kierunku Pałacu Zimo 
wego. Gapon próbował pei traktować z o- 
ficerami, został jednak cofnięty; mimo to 
ruszył dalej. Wojsko dało dwie ostre sal­
wy. Kilkuset ludzi padło. Pośrodku tru­
pów i rannych stał Gapon z krzyżem w 
ręku, sam ranny.

Przy drugiem starciu koło Moskiewskiej 
bramy padlo 100(1 ludzi.

Na placu admiralicji wojsko dało 10 
salw, na Wasilewskim Ostrowie 3 salwy. 
W pochodach brało udział tysiące osób z 
inteligencyi i studentów. Na Newskim pro­
spekcie i na placu przed Pałacem Zimo­
wym strzelano również kilkakrotnie do 
tłumów. Demonstranci idą wszędzie z nie­
ustraszoną odwagą; każda salwa kładzie 
trupem setki ludzi.

Rozjątrzenie tłumów na przedmieściach 
nie ma granic. Rzucają się na oficerów, 
wołając na nich: „Tchórze i mordercy!" 
Kilku oficerów zabito.
3000 zabitych, 8000 rannych. Okrucień­

stwa kozaków.
Londyn. Korespondent „Daily Mail" do­

nosi: Stosy zabitych i rannych leżały na 
ulicach. Liczą zabitych na 3000, rannych 
na 8000.

Londyn. Korespondent „Daily Express‘ 
donosi: Widziałem masy trupów, które pa- 
dły od kul i szabel. Szczególnie straszny 
widok był w ciasnych ulicach. Wspom­
nienie tego dnia prześladować mnie będzie 
do śmierci. Widzę jeszcze okropne twarze 
rannych, którzy błagali o kropelkę wody i 
ginęli na ulicy bez ratunku. Straszniejsze- 
mi jednak były jęki ludzi, których masa­
mi zarzynano.

Kozacy dopuszczali się straszliwych o- 
krucieństw, mordowali kobiety i dzieci. 
Wszystkie szpitale przepełnione. 

„Mordercy i tchórze!”
Petersburg. Do oficerów, dowodzących 

strzelającymi oddziałami, wołali demonstran­
ci: „Jesteście tchórze i mordercy bezbron­
nych. Trzeba było okazać odwagę w Man- 
dżury! • Na Wasilewskim ostrowie żołnie­
rze na krzyk: „Nie strzelajcie do braci!1* 
opuścili karabiny. Dowódca, który za to 
skarcił żołnierzy, został przez demonstran­
tów zabity, ale wówczas ' kozacy przypu­
ścili straszną szarżę na demonstrantów. 
Na moście policyjnym dwaj oficerowie zo­
stali zdarci z koni i zakłóci nożami.

Włodzimierz Wieszatiel.
Londyn. „Daily Telegraf" podaje rozmo­

wę swego korespondenta z pewnym wy­
sokim urzędnikiem dworskim, który powie­
dział :

„Żyjemy w Petersburgu pod prawem 
wojennem. Car oddał władzę w. księciu 
Włodzimierzowi, a ten zna dobrze histo- 
ryę rewolucyi francuskiej i nie popełni ta­
kiego głupstwa, jak oficerowie Ludwika 
XVI. On nie okaże się słabym i 
zna lekarstwo na „chorobę kon- 
stytycyjną44: szubienicę ! W. ksią­
żę Włodzimierz jest człowiekiem bezwglę 
dnym i ma teraz sposobność do okazania 
swojej „napoleońskiej" energii w stłumie­
niu buntu. (Szkoda, że pod Portem Artu­
ra, lub w Mandżuryi nie okazał się Na­
poleonem !) — Będziemy strzela i 
tak długo, dopóki lud nie spo kornieje“.

(W. ks. Włodzimierz Aleksandrowicz u- 
rodził się w 1847 jako trzeci syn Aleksan- 
ra Jl. Był gubernatorem Kaukazu; jest wy­
kształcony i uchodził za „liberalnego". .

List Gapona.
Londyn. Donoszą; Literaci rosyjscy wy­

słali deputacyę do ks. Mirskiego, który 
ich jednak nie przyjął.

Maksym Gorkij na posiedzeniu klubu 
liberalnego, odczytał, wobec- wiadomości 
o zranieniu Gapona, list tegoż, w którym 
ten pisze:

Robotnicy rosyjscy! Niema już cara! 
Pomiędzy mm, a rosyjskim narodem leją 
się strumienie krwi — ostatni czas, aby 
rosyjscy robotnicy podjęli walkę o naro­
dową wolność. — Macie moje błogosła­
wieństwo do tej walki. Jutro będę znów 
wśród was. — Ojciec Jerzy.

Zajścia poniedziałkowe.
Petersburg. Dnia 23 stycznia, godz. 11 

wieczór. (Pet. aj. tel.). Ulice puste. Tylko 
na Wozniesienskim Prospekcie i ulicy Sa­
dowej przy zupełnej ciemności poruszają 
się tłumy. Wszędzie widać przeciągające 
patrole. Restauracye i sklepy pozamy­
kane.

Petersburg. (Pet. aj. tel.). Na Newskim 
Prospekcie, korzystając z ciemności, grupa 
ludzi próbowała plądrować sklepy.

Liczba rannych. — Okrucień­
stwa wojska.

Berlin. Wojsko rosyjskie nie 
zawiodło, lecz postępuje z największą 
dzikością. Korespondent „Berliner Zeitung1* 
pisze:

„Kiedy po południu szedłem na Wasi­
lewskim Ostrowie na prawym brzegu Ne­
wy długiemi ulicami, o niskich domkach 
robotniczych, nadeszła grupa robotników, 
któia zupełnie szła spokojnie szli; w kie­
runku Pałacu Zimowego. Byli to jeszcze 
naiwni, którzy istotnie wierzyli, że car ich

przyjmie. Nagle z bocznej ulicy wypadła 
kawalerya i bez najmniejszego ostrzeżenia 
z wydobytymi pałaszami rzuciła się na 
tłum, siekąc w prawo i lewo. Widziałem 
rozbite czaszki i sączący się z nich na zie­
mię mózg. Kogo nie zarąbano szablami 
tego potratowały kopyta końskie. Tłumy 
tak były poszarpane, że absolutnie nie mo­
żna ich było rozpoznać.

Podobne sceny widziałem w wielu stro­
nach miasta. Wszędzie demonstran-i szli 
spokojnie i uroczyście, a wszędzie bez­
względnie na nich uderzano.

Zabitych grzebią natychmiast. Rannych 
pakują na wozy i transportują do szpitali 
i domów prywatnych. Dokładnej liczby 
wiedzieć niepodobna. Liczbę rannych po­
dają na 10.(100.

Petersburg w płomieniach.
W kilku miejscach Petersburg stoi w 

płomieniach. Demonstranci starają się 
walczyć do upadłego. Słychać, że zabrali 
broń w fabryce Putiłowskiej i zdobyli ma­
gazyn amunicyi. W poniedziałek do wie­
czora panował spokój, wieczór jednak za 
pmowała w mieście, zupełnie nieoświetlo- 
nem, straszna panika. W kilku punktach 
słychać było salwy karabinowe.

Na wtorek spodziewane są rozruchy. 
Robotnicy zdobyli 100 Łub dynamitu i po - 
siadają bomby.

Dynamit.
Petersburg. Robotnicy zdobyli fabrykę 

dynamitu i występują, uzbrojeni w ręczno 
bomby.

Zamachy.
Paryż. Donoszą tu, że na W. ks. Ser­

giusza wykonano zamach. (W. ks. jest 
główną podporą despotyzmu).

Inny z W. książąt został przez tłum 
wyciągnięty z sań opluty i obity

Rewólucya na prowincyi.
Petersburg Strejki spodziewane są w 

Kijowie, Libawie i w Łodzi. W Warszawie 
wzmocniona została załoga.

Moskwa. (Pet. aj. tel.) Robotnicy wielu 
tutejszych fabryk rozpoczęli strejk.Sebastopol. (B. kor.). Wczoraj o 
godzinie 7 rano, po drugim sygnale fa­
brycznym, zwołującym robotników do pra­
cy, w rozmaitych warsztatach 
admiralicyi wybuchł pożar 
prawie równocześnie. Cały dach 
budynku stanął w płomieniach. Pożar wzra­
stał z niesłychaną chyżością, tak, że ro­
botnicy z oddziału modeli zdołali tylko się 
z trudem wyratować z okien na sąsiedni 
dach. Przyczyna pożaru nieznana. Szkoda 
wynosi kilkaset tysięcy rubli.

W warsztatach zatrudnionych jest około 
1500 robotników. Dzięki akcyi ratunkowej 
udało się ochronić znaczną część budyn­
ków portowych.

Prusy i Austrya woliec rewolucyi 
rosyjskiej.

łł iedeli. Donoszą tu, że rząd rosyj­
ski traktuje z Prusami i Au- 
stryą o ewentualną pomoc w ra­
zie dalszych rozruchów. W gar­
nizonach auśtryackich w Gali­
cyi i pruskich panuje gorączko­
wy ruch. (Że Prusy gotowe są spełnić 
rolę pachołka Rosyi, o tem dawno wia­
domo ; byłoby jednak hańbą dla Austryi, 
gdyby podążyła śladem Prus. Przyp. Red.
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aflebywaly oszust <lr Jozef Orłowski.
W poniedziałek rozpoczął się w Wie-1 wiadomość o jego aresztowaniu zaczęli i i bywa u jego żony, jakiś tajemniczy mini- 

dniu przed trybunałem przysięgłych sen- inni poszkodowani zwracać się do wła- ster na wieczorze u żony zapewnia, że 
zacyjny proces niebywałego oszusta, osta-1 dzy. I Rząd poprze jego kandydaturę do Rady
tnio adwokata w Wiedniu, dra Józefa Dr Józef Lubicz Orłowski, urodził się we | Państwa, jego szwagrowa, hrabina o gło- 
Orłowskiego. Orłowski znanym był i na (Lwowie w roku 1862 jako syn urzędnika śnem w Austryi nazwisku ustanowiła go 
bruku krakowskim, gdzie wydawał ..Ku- gal. Towarzystwa Kredytowego ziemskie- swoim spadkobiercą i tym podobne baśnie, 
ryera polskiego41.

Typ to niezwykle ciekawy. _ „ . . » „ ... „
Ten człowieczek drobny, niski, z twarzą | dziestego roku życia pracował w jednej z Orłowski, że już się ożenił, 

nieprzyjemną, wyrażającą przebiegłość, z i redakcyi lwowskich, 
oczkami świdrowatemi, odznaczał się za- ’ -nnn 1 ____
wsze niesłychaną pewnością siebie i bez-( nik p. t. „Kuryer polski* i prowadził to | roku 1897 awizuje telegraficznie wysyłkę 
czelną blagą, która ludziom widocznie im-i wydawnictwo do r. 1894. Przedsiębiorstwo ( wielkiej kwoty pieniężnej (coś około 200.000 
ponowała. W Krakowie założył bez ża- było bierne, długi rosły i — je­
dnych funduszów dziennik, cieszył się po- lat doszły do kwoty 360.000 K. Gazeta pełnie nieprawdopodobną bajkę 
parciem konserwatywnych sfer, wydawni-1 pod zmienionym tytułem przeszła ’ ’ ' ■ -----; - ...
ctwo prowadził na szeroką skalę, sypał ręce, " v ’’ 
pieniądzmi naokół i zamknął wydawnictwo 
deficytem w kwocie 200.000 guldenów! 
Podobne życie prowadził i w Wiedniu, | 
dokąd się po zawieszeniu „Kuryera polsk.“ i 
przeniósł na stałe.

Niewątpliwie jest on sądownie poczytal­
nym, w każdym razie jednak jest to typ anor­
malny, u którego blaga, megalomania i 
i żądza odgrywania roli politycznej prze 
szły w chorobliwe maniactwo. Ten oszust, 
który okradał nawet biedne służące, w ta- 
kiem stowarzyszeniu robotniczem w Wie­
dniu »Ojczyzna« odgrywał rolę mecenasa, 
urządzał bale, fundy i t. d.

Sprawki jego oświetla bardzo dokładnie | 
ake oskarżenia, który poniżej umieszczamy: (

igo. Ukończył gimnazjum, fakultet prawni- Kastory wierzył, mimo, że kłamstwa są 
■ czy Uniwersytetu, przyczem już od dwu- często sprzeczne. W jednym liście donosi 

1 ’ ‘ ‘ 1 '■ w drugim że
_ I wkrótce odbędzie się ślub a błogosławień-

W roku 1888 założył w,Krakowie dzień-j stwa ślubnego udzieli kardynał. W styczniu

w ciągu sześciu | złr.), a w kilka dni później komponuje zu- 
. . - powo­

dach opóźnienia i prosi o nową pożyczkę. 
Przytem powtarzają się ciągle zapewnienia 
dozgonnej wdzięczności dla dobroczyńcy; 
początkowo obiecuje Drowi Kastoremu ho- 
noraryum 50.000, potem 109.000 i tak dalej 
aż do 250.000 guldenów.

Prokuratorya nie wierzy w taką istotnie 
" ’ . naiwność Dra Kastorego który
— jak wiadomo — sam w roku. 1900 po- 
szlakowany o oszustwo, uciekł z Krakowa. 
Orłowski udowodnił wprawdzie, że Kastory 
posyłał mu większe i mniejsze kwoty, ale 
prokuratorya stawia w tym kierunku hi­
potezę, że Kastory i Orłowski działali 
wspólnie na szkodę osób trzecich. Listy 
i telegramy Orłowskiego były zamówione, 
Kastory okazywał je klientom, brał od 
nich dla Orłowskiego pożyczki, a pieniądzmi

także po ucieczce Kastorego pozostał z nim 
w przyjaźni, objął uporządkowanie niektó­
rych jego spraw, czynił w jego interesie 
liczne starania, a nawet — jak twierdzi — 
wspierał pieniądzmi pozostałą w Krakowie 
żonę Kastorego. Orłowski znów twierdzi, 
że wysłał owe listy z poleceniami Kasto­
rego, nie znając wcale ich. Razem listów 
takich jest 344; zważywszy jednak, że 
sprawa ta nie jest należycie wyjaśnioną, 
prokuratorya nie czyni owych listów sub- 
stratem oskarżenia.

Orłowski jako baron Wallischauer.
Pewnem natomiast jest, że w kilka mie­

sięcy po zakończeniu tej koresp ndencyi, 
Orłowski z Kastorym połączyli się dla do­
konania nowej zbrodni na szkodę dra Bo­
lesława Szwarzenberg-Czernego.

Dr Kastory w roku 1897 opowiedział 
Czernemu, którego zaufanie przedtem już 
zdobyć umiał, że poznał się z jakimś ba­
ronem Walischauerem, z którym zawarł

Spis oszustw Orłowskiego.

i
Nazwisko 

poszkodowanego

Wysokość

Koron

Wysokość 
wyrządzonej i 

szkody.

Koron

1 DrBolesław Schwar 
zenberg Czerny 
nad .................... 90000 60000 '

2 Rudolf Eichhorn . 17000 17000 ’
3 Anna Kunz . . . 4o00 40000
4 Marya Siller nad . 3000
5 Antoni Barch 7800 ;s»o
6 Matylda Bielik . . 6000 5920
7 Anna Schindler . 7400 2035
8 AlbinaSchmalikokolo 30000 30000
9 Józef Schilinger 800 672

10 GabryelaSteiner około 12000 12000 1
11 Augusta Bergmtiller 

około.................... 10000 10000
12 Julius Schmula ok. 7000 7000 1
13 Berta Haagen . . 6000 8000
14 Natalia Groebl około 60u0 6000
15 Hugo Meschick . . 2480 480 1
16 Hoppe Emma około 15000 11600 ;
17 Marya Kametzka . 1000 300
18 Rakowsky Czesław 13500 13500

Ogółem . . 238980 192307

Akt skarżenia.
prawę przeciwko Orłowskiemu podjęła 

: lamprzód prokuratorya w Krakowie. Do 
jkuratoryi wpłynęło doniesienie pani Ja­

dwigi Schwarzenberg - Czerny, wdowy po 
adwokacie z żądaniem wdrożenia śledztwa 
karnego przeciwko osiadłemu w Wiedniu 
adwokatowi, drowi Józefowi Lubicz Orłow­
skiemu o zbrodnię oszustwa. Doniesienie 
było umotywowane tak, że prokuratorya 
wydała natychmiast nakaz aresztowania. 
Orłowski, dowiedziawszy się zapewne o na­
kazie, wyjechał do Warszawy, ale władze 
rosyjskie bez żadnych trudności areszto­
wały go i odstawiły do granicy. Już w 
roku 1903 wiedeńska policya otrzymała 
kilka doniesień przeciw Orłowskiemu; na

„ „ , w inne
Orłowskiemu wytoczono skargę o 

oszustwo przez fałszowanie podpisów wek­
slowych i o lekkomyślną krydę. Przy roz­
prawie głównej został jednak w obu kie • 
runkach od oskarżenia uwolniony. Po pro­
cesie porzucił Orłowski dziennikarstwo, wy­
jechał do Wiednia, gdzie po odbyciu pra- I fenomałną 
ktyki jako koncypient i złożeniu egzaminu1 ’
wpisany został w roku 1899 w listę adwo­
katów wiedeńskich. Zdaniem prokuratoryi 
brakło Orłowskiemu kwalifikacyi możfebnej 
do adwokatury; zamiast pilnować spraw 
bieżących, gonił za fantastycznymi plana­
mi, sam zadłużony szukał dla osób trze­
cich pożyczek, starał się o rozmaite kon- 

jcesye, słowem dążył tylko do jednorazo­
wych wielkich zarobków. Adwokatura i 
szlacheckie nazwisko służyły mu jedynie z nim sie dzielił. Za tem przypuszczeniem 

| za płaszczyk do praktyk oszukańczych na i przemawia także okoliczność, że Orłowski, 
'niekorzyść klientów. »>>;<»»».<> ■>

Już jako koncypient i początkujący a- 
dwokat miał on przeszło 60.000 K dłu­
gów ; razem z długami oszukańczymi, obję­
tymi aktem oskarżenia, winien on jest prze­
szło 230.000 K. Do tego dodać jeszcze na­
leży długi pozostałe z przedsiębiorstwa 
dziennikarskiego w Krakowie, a wynoszą­
ce znów przeszło 300.000 K. Zresztą Or­
łowski sam przyznaje, żę od lat już był 
zadłużonym, a mimo to nowe długi za­
ciągał, oskarżenie więc o występek z § 
486 — dodaje akt oskarżenia — jest w 
każdym kierunku uzasadnionem.

Akt oskarżenia przechodzi następnie w 
omawianie poszczególnych punktów oszu­
stwa.

Godna para: Orłowski a Kastory.
Od roku 1895 do roku 1897 prowadził 

i Orłowski, będąc wówczas w Wiedniu kon- 
I cypientem, żywą korespondencyę z byłym 
adwokatem krakowskim drem Kastorym.
Korespondencja ta, która w całości znaj-1 bajecznie korzystny ukiad. Baron Wali- 

; duje się w rękach sądu, odsłania obraz nie- schauer zamierza sprzedać swoje kopalnie 
I słychanej kłamliwości z jednej, a wprost bankierowi baronowi Szwabach, dalej on, 
zdumiewającej łatwowierności z drugiej; względnie jego żona, mają udział w spad- 
strony. Orłowski w każdym liście doma- (ku po zmarłej hrabinie Józefie Dubsky 

(gał.się od Kastoryego pieniędzy, a żąda- urodzonej Kaszniti. Dla przeprowadzenia 
’ nia motywował coraz to grubszemi kłam- tych interesów potrzebuje baron Wali- 
stwami. Opowiadał między innemi, że po-(schauer finansowej i innej pomocy, ale 
znał pannę o milionowym posagu; krewną . dyskretnie, bez wiedzy żony, bo gdyby 
jednego z najwyższych arystokratów, że żona dowiedziała się, że Walischauer nie­
stara się o nią i ma widoki powodzenia, ma pieniędzy i zaciąga długi, cofnęłaby 
Ale starania wymagają wielkich kosztów I dane mu pełnomocnictwo Całym arsena- 
reprezentacyi, prezentów i t. d. więc jeśli [łem kłamstw, fałszowanych listów i t. d. 

[Kastory przyjść chce do swoich pieniędzy, umiał Kastory poprzeć tę bajkęo osobach 
[to musi czynić mu dalsze zaliczki. W dal- i sprawach wcale nie istniejących. Przed- 
. szym liście donosi, że już się z ową mi- (łożono drowi Czernemu fałszowane akta 
i lionerką ożenił, objął nawet zarząd jej 
l majątku, że jednakże żona deponowała 
i dla niego 500.000 złr., których podjęcie 
| wymaga pewnych kosztów. Opowiada na- 
I wet szczegółowo, że mieszka z żoną w mar­
murowym pałacu na Bartensteinstrasse, 
wybiera się w podróż poślubną do Gmun- 

| den, wspomina nazwisko milionera, który

o spadku, wręczono mu weksle z pod­
pisami nieistniejącego barona Walischaue- 
ra i hr. Dubskiego i ukazywano w per­
spektywie olbrzymie z tego interesu zyski. 
W roku 1899, zaprezentowano Czernemu 
nawet notaryalnie uwierzytelniony odpis 
zawartego rzekomo 18 maja w Módhng 
kontraktu, w którym baron Walischauer
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zobowiązuje się wypłacić drowi Kastoremu 
kwotę 286.000 złr, jako honoraryum, z 
czego 60.000 złr. otrzymać ma dr Czerny 
za użyczone finansowe poparcie.

Ażeby rzecz tem bardziej uprawdopo­
dobnić. Kastory jeszcze w r. 1897 udał 
się na dłuższy czas do Wiednia, ażeby 
rzekomo konferować z baronem Wah- 
schauerem i pilnować by tenże używał 
pożyczonych pieniędzy na właściwy cel. 
Odbywał w interesie legendowego barona 
liczne podróże za granicę a ciągle żądał 
od Czernego pieniędzy. Ba! Czerny otrzy­
mywał nawet listy bezpośrednie, podpisane 
wprost przez Wańschauera. W ten sposob 
dał się Czerny skłonić uo zaliczania pie­
niędzy, najsamprzod własnych, potem żo­
ny a wreszcie i obcych powierzanych mu 
na podstawie jego osobistego kredytu.

W tem na wielką skalę zakrojonem, od 
roku 1897 do roku 1960 prowadzonem 
oszustwie, Kastory odgrywał rolę przyja­
ciela. który dopomódz pragnie Czernemu 
do zrobienia majątku. Onowski zas wziął 
na siebie rolę barona Walischauera, dla 
przeprowadzenia oszustwa ogromnie wa­
żną.

On to w roli Wallischauera pisywał 
bądź to do Kastorego, bądź bezpośrednio 
do Czernego listy, podpisywał tym pseu­
donimem weksle na olbrzymie sumy, a na 
jednym, opiewającym na 135.000 złr., do- 
lałszował podpis lir. Dubsky’ego. Kiedy 
Czerny stał się nieufnym i przybył do 
Wiednia dla osobistego poinformowania 
się, przyjął Orłowski od niego zlecenie 
wyszukania W allischauera (więc samego 
siebie) i opowiadał mu, że zna barona 
bardzo dawno i jest z nim nawet w przy­
jaźni. Onowski przyznaje się do pisania 
listów i podpisywania weksli, twierdzi je­
dnak, że cel tej manipulacyi nie był mu 
znanym i czynił to wszystko pod presyą 
Kastorego, który groził mu jakiems donie­
sieniem Kainem.

Ale przeciw temu twierdzeniu przytacza 
prokuralorya cały szereg dowodow. Prze- 
dewszystkiem istnieją prawdziwem nazwi­
skiem Orłowskiego podpisane listy do Ka­
storego, które wyjaśniają wzajemny stosu­
nek obu spóluikow. W liście datowanym 
z dnia 1 sierpnia 1899 pisze Orłowski: 
„Ja tylko dawać mogę rady, bo mam wię­
cej od Bana praktycznego zmysłu i zna­
jomości ludziu, a dalej: „Zagalopowaliś­
my się“.

Skrucha.
W liście z d. 24 września 1899 oświad­

cza Orłowski, że me chce już pisać bez­
pośrednio do Czernego (jako WalUschauęr) 
gdyż w listach, które otrzymał od Czer­
nego, nie może już absolutnie odróżnić 
prawdy od kłamstwa i obawia się „zasy­
pania". Równocześnie prosi o rozmaite 
wyjaśnienia. Wreszcie w liście z 23 lutego 
19U0 obiecuje Kastoremu, ze go z matni 
wydobędzie i prosi, by w własnym inte 
resie listy spalił, Dr Czerny w tym czasie 
stracił już wszelkie zaufanie i spolnikom 
groziło doniesienie karne. Orłowski umiai 
wreszcie przekonać Czernego, że przez do­
niesienie karne metylko menie zyska, ale 
jeszcze pdda się na pośmiewisko. — Nie 
wnosząc doniesienia, ma przynajmniej na­
dzieję od dwóch kolegów adwokatów, Or­
łowskiego i Kastorego, z czasem ciiociaz 
część wyłudzonej kwoty odebrać. Czerny 
dał się przekonać, a tylko żeby mieć bron 
przeciw oszustom, postawił warunek, by 
wydano mu prowadzoną w tej sprawie 
korespondencyę. Czerny umarł w r. 1903 
me zrobiwszy z tej broni użytku.

W. liście, w którym Orłowski wyjaśnia 
Czernemu oszustwo, pisze : „Przyjmuję na

Krajowego wyrobu MMia aajiaDSZU lylKO W ZWITKU Krawców ulica Floryańska 7.
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siebie winę za wszystko co się stało i za 
wszystkie skutki", następnie zjawia się u 
Czernego, całuje go po rękach, przyznaje 
się do winy i błaga o oszczędzenie go; 
wreszcie przyrzeka z dochodów kancelaryi 
zwrócić mu w ratach 50.000 koron i isto-1 
tnie kilka rat płaci. Ogółem Orłowski i 
Kastory wyłudzili od Czernego przeszło 
91.000 kor. Wdowie po Czernym, pani 
Jadwidze Czernowej udało się później u- 
zyskać przynajmniej częściowe odszkodo- 
wauie przez sprzedaż przymusową maję­
tności Kastorego, na których zabezpieczo­
ną była dla niej rzeczona kwota. Proku- 
ratorya zbija jednak szczegółowo twierdze­
nie Orłowskiego, jakoby p. Czernowa ża­
dnej nie poniosła szkody.

Dalsze oszustwa Orłowskiego.
(Ksiądz Eichhorn. — Pięć narzeczonych.— 

Mądry poseł Szmula etc. etc.)
Dalej zarzuca prokuratorya Orłowskiemu, 

iż zawracając głowę opowiadaniem o swych 
planach polityczno-społecznych probosz­
czowi wiedeńskiemu Eichhornowi, wyłudził 
odeń 17.oOo koron, że wyłudził od wielu 
kobiet większe kwoty bądź pod preteks­
tem wyrobienia posady, bądź pod prete­
kstem zamęścia.

Orłowski miał aż pięć „narzeczonych": 
Matyldę Bielik, właścicielkę trafiki, Annę 
Schindler i Albinę Schmalik, zamożną wdo­
wę, od której wyciągnął 30.000 kor., da­
lej Gabryelę S te i ner, którą (wraz z 
siostrą) oszukał na grube sumy, wreszcie 
Bertę von Haagen, starszą damę, która 
poszkodowana jest na 4000 koron.

Oszukał dalej posła centrowego z Gór­
nego Śląska, majora Szmulę, który zła- 
komił się, biedaczysko! na tytuł „szambe- 
lana papieskiego!” Oszukał subjekla Gró- 
bla, panią Heppe, a wreszcie biedną słu­
żącą Kamecką.

Wobec powyższych ciężkich zarzutów, 
Orłowski — juk powiada oskarżenie — 
broni się na kilka sposobow. Przy niektó­
rych faktach goliło w nie zarzuca świadkom 
kłamstwo, w nadziei, że przy zeznaniu 
sprzecznem jego a poszkodowanego, wiara 
przechyli się raczej na jego stronę. Przy 
innych faktach przyznaje się w zupełności 
ze ofiarę okłamał, twierdzi jednak, że pie­
niądze potrzebne mu były do tajemniczego 
celu, ktorego absolutnie wyjawić nie może 
musząc właściwy cel zataić, uciekał Się 
więc do kłamstwa. Poszkodować me chciał 
nikogo, bo mógł w przyszłości spodziewać 
się wielkich, nawet ogromnych zysków, z 
których byłby wszystkich ouszkodował. A- 
resztowano go własme w wilię dnia, gdy 
miał zupełme stanąć na nogi i uporządko­
wać swoje interesa. Co do spodziewanych 
ogromnych zysków, podaje Onowski szcze­
góły zupełnie nieprawdopodobne.

Opowiada n. p., że znalazł w Wiedniu 
spoikę, klora gotową już była do prze­
prowadzenia dwóch jego projektów, a to: 
założenia w Wiedniu polskiego hotelu i 
założenia centralnego biura dia eksportu i 
importu galicyjskiego rolnictwa i przemy­
słu. Z każdego z tych przedsiębiorstw 
spodziewał się po 60.060 koron dochodu.

Drugiem „przedsiębiorstwem" jest za­
stępstwo spadkobierców „generała Fran­
kiewicza", który umarł rzekomo w Króle­
stwie polskiem, pozostawiając wielomilio­
nowy spadek. Całe to opowiadanie opiera 
się na opowiadaniu kilku Polakow, którzy 
z mętnego źródła mieli o spadku wia­
domość. Ci panowie udali się do jednego

z posłów i ofiarowali czwartą część spo­
dziewanych milionów temu, ktoby na wła­
sny koszt spadek dla nich wywalczył. Ów 
poseł oddał sprawę Drowi Orłowskiemu. 
Austro - węgierski konsulat w Warszawie 
nie wie jednak nic o egzystencyi żadnego 
generała Frankiewicza.

Wspomina też Orłowski o projekcie bu­
dowy kolei z Borysławia do Bchodmey. 
Wszystko co Orłowski ma w tym kierun­
ku w ręku, jest w fautystycznym tonie 
trzymane obliczenie rentowności, oraz u- 
kład z Wojciechem Staniewskim, w którym 
Orłowski przedstawia się jako przedsię­
biorca budowy i finansista w jednej oso­
bie. Już to samo charakteryzuje całe 
przedsi, biorstwo dostatecznie. Opowiada 
Orłowski także, że nnał do przeprowadze­
nia pożyczkę dla baiona Leonhardi, z któ­
rego to interesu spodziewał się zysku 
32.000 kor. W tym kierunku wskazać może 
jednak tylko na jedną nieudolną próbę w 
krakowskiej mstytucyi finansowej. Dalej 
opowiada Orłowski, że przez dłuzszy szas 
z widokami powodzenia, starał się o pan­
nę z milionowym posagiem, że te starania 
bardzo wiele pochłonęły pieniędzy, a wre­
szcie parnia otrzymawszy złe o nim mfor- 
rnacye, wydała się za innego. Nazwiska 
owej panny nie wymienia.

Wreszcie jako ostatni środek obrony 
wytacza Orłowski argrument o swej me- 
puczyialnosui umysłowej. Twierdzi on, że 
wszystkie znrodnicze czyny popełnił w sta­
nie umysłowo nienormalnym. Ta obrona — 
powiada oskarżenie — zostaje w rażącej 
sprzeczności ze systemem obrony przy po­
szczególnych zarzutach, zresztą nawet dla 
laika jasnem jest, że oszustwa wykonane 
z laką promedytacyą, nie mogą być czy­
nami człowieka obłąkanego. Rzeczoznaw­
cy, którzy Orłowskiego badali, uznali jed­
nomyślnie, że jest on sądownie poczytal­
nym. Oskarżenie — kończy akt oskarżenia 
— jest przeto uzasadnionem.

ifliicuen. W procesie Orłowskiego po od­
czytaniu aktu oskarżenia oświadczył Or­
łowski, że czuje się niewinnym co do 
wszystkich czynionych mu zarzutów.

Różne wiadomości.
Uczta miliarderów. W hotelu Regis w 

Nowym Jorku, znanej siedzibie miliarderów 
amerykańskich, odbyła się w tym dniach 
wspaniała uczta, wydana przez Johana Ha- 
nau z powodu ukończenia budowy nowego 
pałacu.

Uczta, w której prócz obojga gospodarstwa 
przyjmowało udział 40 zaproszonych, koszto­
wała przeszło 50.000 koron. 8ama dekora- 
cya kwiatowa wyniosła przeszło 5 tysięcy 
koron.

Całkowita sala jadalna miała wygląd cud­
nego ogrodu zimowego. Zastawa stołowa, me 
wyłączając talerzy, półmisków i t. d., była 
szczerozłota, kieliszki, zdobne w złote brze­
gi, spoczywały na złotych nóżkach, każda z 
pan na pamiątkę otrzymała mały zegar szcze­
rozłoty w stylu Ludwika. Cały obiad stano­
wił wierną kopię uczty, wydanej w XVII 
stuleciu przez ówczesnego posła hiszpańskie­
go w Paryżu księcia Albę na narodziny in­
fantki.

Hanau zdobył liczne swe miliony na fa- 
brykacyi obuwia.

Prenumerata „Nowin" wynosi:
W Krakowie miesięcznie . . 1 K 40 h
Na prowincyi „ . . 1 K 50 h

Każdy, kto złoży prenumeratę półroczną 
lub roczną — otrzymuje cenne premium 
Książkowe.



Kupujcie u swoich w Krakowie, którzy się ogłaszają w .Czasie* I .Nowinach

Materye wełniane pert“|e> B»tysty, Piet™ szyrtyngi, bi». 
—— --------------------------------------- liznę stołową, Bieliznę męską i damską

o wyrobu, Flauele, Barchany, Płócienka, Zefiry, Bretony, Bluzki 
alki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki, Wyprawy ślubne poleca 2 

ani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką" 
w Krakowie, ul. Mikołajska L. I.

awiajwgjwhyg oi»rot»ł utag, - w niedziel. 11.1,1, łHep - Ceny niskie' stałe.

R. DITIUłl. 5f|
Kraków, Rynek 1. 13

poleca:
Lampy wszelkiego rodzaju jako to: 
do nafty, spirytusu, oliwy i prądu 

elektrycznego.
Palniki ze siatką do spirytusu pod 

gwarancyą nigdy nie. dymiące się.

Piece naftowe bez rur i komina.

Kuchnie naftowe i spiryiusowe.

— Naftę nieeksplodującą - 
salonową i prawdziwą amerykańską.

W abonamencie jak zwykle taniej, od 5 Ltr. 
zwyż z odstawą do domu. CENY TANIE.

5-?

“ W Pałacu Spiskim, Rynek główny 
do wynajęcia sale na bale, pikniki i 
zabawy towarzyskie. — Zgłoszenia na

7 miejscu przed, poi. od 10-1 po poi. 3-4.

r WILHELM FENZ. n 11- n ł l m r L li L
W 8wo'm ma9azynie Rynek, 

r“9 Szewskiej 48
■sprzedaż tapet,' szlaków, fryzów, lamperyi,

C--------- -----------------towarów galanteryjnych i nrzvhnrńw
. latuperyi,222— towarów galanteryjnych i przyborów 

Bardzo się P. T. Publiczności poleca.krawieckich.

Jubiler B. ARMATOWICz\|
Kraków Rynek główny I. 18. ||
SKŁAD WYROBÓW i|
ZUmH I SREBRNYCH najgustowniujszych 11 

W największym wyborze. = II
Zamiana, tudzież naprawa biżuteryi—- || 
sumienna i punktualna
CHIŃSKIE SREBRO po o.n.oh II 
fabrycznych na składzie.

Czapki filcowe własnego wyrobu
( ’ — : "jakoteż filcowe —

leprzemakalne buty do polowania 
poleca istniejący od r. 1866 

iększy skład kapeluszy męskich 

Kraków L. HOCHSTIIW Floryańska I. 5.

, —«« mona ao najci
Konserwuje i wzmacnia. — Poleca:

Firma ffluelleri
Kraków Kleparz 19 " ‘ * 

fabryczny skład maszyn i na­
rzędzi rolniczych, poszukuje 
agentów w zakresie maszyn 
rolniczych. Zgłoszenia przyj­
muje od 9-12 od 3-6. 61

W BAZARZE SPOŻYWCZYM 

Michała Nodzenskiego 

Floryańska 40, obok hotelu Polskiego 
1 funt masła kuch. b. dobrego 65 ct 
1 , wybornej kapusty kisz. 9 ct 
Churut znakomita zupa szcza­
wiowa cegiełka na 10 porcyj 10 ct 
'/* funta rydzćw kiszonych 9 ct 
'/< „ najlepszej oliwy nicej 17 c 
marmolady, kompoty, konfitnry 
miody praśne najlepsze i najta­
niej. W niedziele"! święta zam- 
58 knięte. 1—5

HEMOŁINA^
barwi włooy ,iwe stopniowo od blond do najciemniejszych 

Konserwuje 1 wzmacnia. - Poleca: 354

IDA REMI, KRAKÓW, PLAC MARYAGKI.
PeHmierye. Fabryczny skład grzebieni.

NA K A R N A»W A Ł.

Nauczycielka muzyki 
była uczennica pierwszo­
rzędnego pianisty udzie­
la lekcyi u siebie w domu.

Wiadomość w , Adminislracyi 
Nowin" św. Jana I. 30. 66

Kółko w Żegocinie 
powiat Bochnia z ci.łem urzą­
dzeniem jest do odstąpienia w 
każdej < hwili. Składa się: sala 
do wesel, sklep, sala do picia 
•runków, staucya na mieszkanie, 
3 piwnice, sirych i szopa Obrót 
jest 20,000 koron a kapilał po­
trzebny 4 000 - koron. Zgłoszenia 
pisemne lub ustne do Jana Gri- 
dawka. poczta w miejscu, ■ 65

Jna karnawał?|
fi NA GWIAZDKĘ LUB NOWY ROK>||

KWIATY
żywe, zawsze świeże, które 5^'
ułożone w gustowne wią- feZro SM
zmki, bukiety, koszyczki ll°( w K|j
I żardynierki są przez wszy- H ;
stkich mile widziane, Po- ,
wjższe ■ rtykuły poleca y
Szan. Publiczności po bar- 

dzo przystępnej cenie.
SKLEP ŚWIEŻYCH KWIATÓW S 

= KAROLINY MICHALSKIEJ S g 
Prace odznaczone medalem złotym z wystawy ogrodni- O 
czej w Krakowie 1898 r. — Dypionem honorowym z wy- 
1317 stawy Pracy Kobiet w Krakowie. 1—5 
w Krakowie, ul. Szewska Nr. 23. Telefon 363, || 

Zamówienia wszelkie z prowin. uskutecznia odwrotnąpo:z.

Organista
Królewiak, mogący prowa­
dzić chór oraz muzykę ko­
ścielną (orkiestra), poszukuje 
posady zaraz. Łaskawe zgło­
szenia do Administracyi 
»Nowin«.

Interes restauracyjny 
w KRAKOWIE 

przy ulicy ruchliwej z 
powodu choroby właści­
ciela zaraz do odstą­
pienia pod nader ko­
rzystnymi warunkami. “ 

Wiadomość1

St. Rychlewski, 
ulica Marka 31. 647

Rządowo uprawniona
FABRYKA WÓD MINERALNYCH i SZTUCZNYCH

i SPECYALNIE LECZNICZYCH

K. Rżąca iCbmursIii
w Krakowie, ulica św. Gertrudy I 4.

wyrabia pod kontrolą Komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak, 
polecone przez toż Towarzystwo

Wody mineralne odpowiadające składom chemicznym, jak : 
Woda bilińska, Giesbueblerska, Selteraka, Vichy, Maryer 
badzka, Homburg, Kissingen, tudzież specyalne lecznicze 
jak' litową, bromową, jodową, żelazistą. kwaśną oraz wodj 

lecznicze normalne z przepisu prof. Jaworskiego.
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na 

żądanie franco
£ME5HaBSHSSK9E£» M—BBfe

NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY JANA WOLUEGO
Główny skład i fabryka trumien przy ul. św. Tomasza L. 4. 
(tuż przy placu Szczepańskim) Telefon Nr. 381. Filia ulica 
Kopernika L. 6. — Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich 
stanów, załatwia sam wszystkie formalności, uchylając po­
zostałej rodzinie wszelkich trudów. Również podejmuje się 

przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy. 
Na żądanie spłata w ratach miesięcznych.

Posiada własne KATAKUMBY, odstępuje miejsca poje­
dyncze na wieczne czasy, lub przyjmuje zwłoki do tymcza­
sowego przechowania za miernym czynszem miesięcznym. 
UWAGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogła­
szają się, iż mają własny wyrób trumien, co jest niezgodne 
z prawdą, gdyż żaden z nich nie ma fachowego wykształ­
cenia, a tem samem i trumien mu wyrabiać nie wolno, a 
tylko ja, jako majster stolarski, prawo to mam i faktycznie 

trumny wrnibiam. 109

'HF® II III U HTV w najnowszych fa 
AnAWnl 1 sonach i deseniac

poleca w wielkim wyborze Magazyn bielizny i nowości.

A. Skórczewskiego i Polakiewicza
Kraków, ul. Floryańska 1. 13.

Największy skład
wych jkt. papierośnice, tytonierki, portfele, portmo- 
nety. Torebki ręczne damskie w nowych fasonach 
Torby podróżne. Torebki na akta i tp, poleca po

1 cenach bez konkurencyi

Anast. Froncz, Kraków, Floryańska 1.17.

DOM 
dwupiętrowy 

przy ul. Szpitalnej przyno­
szący przeszło 6’/2°/0 czy­
stego zysku, jest do sprze­
dania za 32000 koron. Część 
może zostać przy hipotece. 
Wiadomość przy 11I. Pędzi- 
chów I. 10. parter u Leona 
Grabowskiego. 54

Dla

młodego fachowca
jest interes norymbersko-ga- 
lanteryjny i łokciowy egzy­
stujący lat 3 i dobrze się 
rozwijający, z powodu sła­
bości właściciela do sprze­
dania od I. kwietnia r. b. 
a może być i zaraz do ob­
jęcia. Wiadomość w admini- 
Mistracyi Nowin św Jana 30

Pianista 
grający z werwą do lańea przyj­
muje z mówienia na zabawy pry­
watne oraz na prowincyę.

Wiadomość: Juliusz Weindling 
Lubicz 3, II. piętro, oficyna.

Jta ślubu
Powozy i Remizy ia 
śluby, chrzty, spacery i po 
lowania wynajmui" najtaniej 

w Krakowie 7
P. GUZIKÓW -M M

PędzlchóWl. 18, telefon 336.
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Słówko o nowtjm wynalazku
ważnym dla palących papierosy.

Zastosowanie wiedzy w życiu praktycznem wydało już niejednokrotnie zd. miewające r. z il- 
taly, przyniosło wiele pożytku Ogółowi.

Dziś hygiena święci prawie na każdym kroku tryumfy, zrozumiałem więcje-t, że i fabrykacja 
tutek cygaretowy.ch — czyni pos'ępy w tym kierunku, lecz nie wszędzie i nie zawsze z dodatnim 
rezult tem.

Moje wieloletnie próby, upodstawione nauka i fachowem doświadczeniem, uwieńczone’ zostały 
ostatniemi czasy zdumiewającym skutkiem. Udało mi się bowiem dojść drogą badań chemicznych do 
preperatu znanego już dziś prawie wszędzie — który nosi nazwę:

99 S A L V E S 0 L“
Jest to wata chemiczna, mająca tak wielce pożądaną] dla palących papierosy własność, że 

aby mnie nie posądzono o czczą przechwałkę - biorę sobie za zaszczyt powołać się na następujące, 
otrzymane w ostatnich czasach

UZNANIE:
WP. Mr. farm. W. Bełdowski w Krakowie.

Z przyjemnością donoszę WPanu, że od czasu, jak używam Pańskiej 
waty „Salvesolu, nie doznaję przykrych objawów, które mi dokuczały skutkiem 

t., palenia tytoniu. — Wobec tego upraszam o nadesłanie mi za pobraniem poczto- 
. wem wat9 „Salyesol11.

Z w. p.
Lwów, dnia 2-go maja 1903 r.

Zwracając uwagę P. T. Ogółu na powyższe uznanie, jakiem za wynalazek mój ze strony tak 
wielce poważnej i kompetentnej zaszczycony zostałem, czynię to głównie i jedynie w interesie 
zdro_wia P. T. palących papierosy i tytoń wogóle;

Dr. Antoni Mars.

Mr. tarni. Wł. Bełdowski.
33 Fabryka ,Noris* Wł. Bełdowskiego w Krakowie

1000 sztuk tutek „Noris" ze Salvesolem 
I pakiecik waty Salyesol.........................

koron 2 80
—60

CENY?
na rok 1905

W jakich cenach kupować można 1 wszelkie powozy 
tak nowe jak i używane w składach z pojazdami 

ST. CYRANKIEWICZA 
w J-trakowie przy ul. św. Jana I. 30. 

przy ul. Brackiej I. 9. przy ul. Szpitalnej 1.34 

naprzeciw teatru miejskiego.

posiada a a tar a 1 n y, znakomity, nadzwy­
czaj przyjemny smak,

zawiera najmniejszą ilość taniny, 
zawiera najw. ilość Alcaloid Theiny odżywczo 

działającej na cały organizm człowieka, 
najczyściejsza, ponieważ rozgatunkowanie 

i suszenie odbywa się za pomocą przyrządów, 
a nie rękami,

opakowana każda najmniejsza paczka */, kg.
jol na miejsca w Cejlonie w ołów i zaluto- 
wasa hermsntycznie, aby herbata podczas 
transportu nie nabyła obcych zapachów, aby

Odanaoaona ałotsmi medalami na wystawach
limberlay 1902, 1
San Francisko 1904, (
Bruksela 1897 (
Paryż 1900 1900 i Paryż wystawa kulinarna 1900 nąj-
wytsse odznaczenie; nabywać można w handlu kol.
Antoni Hawełka c. k. dostawca nadworny

J. F. Fiszer w Krakowie Linia A-B.

Pocztą wysyła się odwrotnie, a oelem ułatwiania i zaprowadzę-’ już ’/s F.g. czyli 4 pa-
kiety po ■/„ Kg., opłatnie do każileiro ui pocztowego. g

zatrzymała swe znakomite zalety, 
nowego zbioru jest zawsze, gdyż Ceylon 

nie ma zimy, cały rok, co 10 dni nowy zbiór, 
uspakajająco działa, sprawia harmonię w 

ociężałość usuwa, 
zmęczenie umysłowe i fizyczne oddala, 
rozbudza umysł, rozum 
odświeża ciało, 
tańsza jak inne gdyż 
najlepszej */,kg. 1 -40 K. 
tańsza */, „ 1’20 ,

Chicago 1808, 
Tasmania 1898, 
Omaha 1893.

c0^awyr°w«^
CHIŃSKIEGO SREBRA i INNYCH METALI

POWOZY Używane parokonne gruntownie odrestau­
rowane w dobrym stanie od 175 zł. i zwyż.

POWOZiki nowe jedno i parokonne lekkie od 250 
zł. i z wyż.

Wózki nowe O jednem siedzeniu na cztery osoby 
na resorach od 110 zł. i zwyż.

aWÓZki nowe na jednego konia na resorach wriwe- 
"tem wybite z latarniami o dwóch siedzeniach od 

150 zł. i zwyż.
Wózki Używane jedno i parokonne Liuntownj 
odrestaurowane na resorach i pasach od 75 zł. i zwj 
Amerykanki na listwach i wol mtowe od 100 i ę 
Kuczer faetoriowy używany samemu do powożei 
na jednego i parę koni w dobrym stanie od "__

zł. i zwyż, .
Wolanty czyli powozy odkryte używane parokonne 

w dobrym stanie od 120 zł. i zwyż.
Landauery O oliwnych osiach używane gruntownie 
odrestaurowane prawie jak nowe ze szybami pół- 
okrągłemi zwykłemi jak w landauleeie od 250 złi 

i zwyż.
Breki ośmioosobowe o oliwnych osiach z. baldachi­

mem lub bez parokonne od 250 zł. i zwyż.
Sanie jedno i parokonne używane od 50 zl. i zwyż. 
Karety na smykach jako sanie dla słabowitych 
na piersi używane o wybiciu bogatym z frontem 
szklannym z siedzeniem wewnątrz na cztery osoby 

od 150 zł. i zwyż
Giki o oliwnych osiach z uprzężą do nich i ze 

smykami jako sanie 120 zł. i zwyż.
Zakupiony jakibądź u mnie pojazd odstawiani 

opłatnie do każdej stacyi na swój koszt.
Polecając swe składy wszystkim PP. kupującym 
gdyż posiadam największy wybór pojazdów w Kra­
kowie, a że w ubiegłym roku był brak kupujących 
i mało się sprzedało to też na ten rok 1905 zni­
żyłem ceny i sprzedaję po własnych cenach, 
z powodu braku kupujących i miejsca ■.? skl:

ST. CYRANKIEWICZ
właściciel składu powozów

1501

Kraków, ul.’ św. Jana 1. 30.

KRAN KO PACZYŃSKI
KRAKÓW FLORYAŃSKA N° 47.

Wydawca : Lucyna Szczepańska. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański. Drukiem Józefa Fischera w Krakowie Telefon Nr. 412


